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W iadom ości kraiowe.

Z  P o z n a n i a  dnia 13. Czerwca.
O  pobycie w mieście naszerri i odiezdz ie  

J E G O  Królewiczoskiey M C I  Następcy tronu 
Pr u sk i eg o ,  udz ie lamy czytelnikom naszym 
następuiących szczegółów: Dnia  g. m. bież. 
wieczór  raczył  N.  Królewic Jm ć zaszczycić 
Swą obecnością widowisko polskie, w towarzy­
stwie Jey Królewiczoskiey Mci X ig in e y  L u ­
d w i k i  Pruskiey i Xiąźęcia J t n c i , Król.  N a ­
miestnika W .  Xięstwa Poznańskiego i dostoy- 
n e y  I c h  rod z in y ,  i zabawić na niern aż do 
ukończenia  p ierwszego aktu. W ie c z ó r  ten  
obchodz ony  także był  z st rony woyska wiel­
ką  m u zyką ,  którey się n iezl iczone  mnós two 
lu d u  przysłuchiwało.  — Dnia  10. o godz. 8. zra- 
n a  by łN .  Królewic Jm ć na wielkiey paradzie ea- 
łegp załoguiącego tu woyska,  kazał dwakroć 
przeprowadzić koło Siebie woysko, i raczył mu

oświadczyć zupe łne  Swe upodobanie .  W  go­
dzinach południowych uda ł  się Je go  Królewi- 
czoska Mość  z Xięstwern Namies tn ikostwem i 
I c h  rodz iną  do dębiny  Louisenhain  nazwaney  
gdzie J W .  G e n e r a ł - M a j o r  i Dowódzca dywi-  
zy iny ,  Baron H i i l e r  G a e r t r i n g e n ,  dawał  
herba tę ,  na którą zaproszonych ' także  było 
wielu wyższych urzędników cywilnych i in ­
nych znakomitych osób, tudzież wszyscy Ich-  
mość Oficerowie zfami l iami  swemi.  Z e b r a n e  
iuż tam było całe grono  zaproszonych  osób 
gdy Dostoyny Syn Królewski przybywszy* 
wyborną  muzyką powitany został.  C za rn a  
fala skróciła niestety obecność J e g o  w tem 
mieyscu ,  i radość całego zgromadzenia i snu- 
iącego się t łumem po wiodącey do dęb iny  
drodze l u d u ,  n ieprzy iemnym sposobem zni ­
weczoną  została. — D n ia  i r .  J ego  Królewi- 
czoska Mość opuści ł  nasze miasto,  wśród to­
warzyszących m u  nayszczerszych życzeń m ie ­
szkańców ieg o , udaiąc się w dalszą drogę
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p r z e z  Nak lo .  X ię s tw o  I c l i m o ś ć  N a m i e s t n i -  
kos two  o d p r o w a d z a l i  S w o i eg o  D o s t o y n e g o  
G ośc ia  do R a d o ie w a  i Owińsk .

W  orszaku  J e g o  Kró lewiczosk iey  M c i  znay-  
d u i e  s ię  P u łk o w n ik  H r a b i a  G r oe  b e 11, S z e f  
g ł ó w n e g o  S z t a b u ,  i A d j u t a n t  K a p i t a n  D o e -  
r i n g .

Z  B e r l i n a  d n ia  7. Cz er w ca .
J e g o  K ró le w ic zos ka  M o ś ć ,  X i ą ź ę  N as t ęp c a  

t r o n u ,  w y i e c h a ł  w czo ray  do P o m e r a n i i ,  a J e y  
K ró l ew ic zo sk a  M o ś ć ,  X i ę ż n a  N a s t ę p c z y n i  t ro­
n u ,  do  E m s .

D n i a  10.  C z e r w c a .
J e g o  K ró le w ic zo sk a  M o ść  X i ą ż ę K a r ó l  P r u ­

sk i ,  w y ie c h a ł  do  P e t e r s b u r g a .
Ces.  Rossy i sk i  s t r ze lec  p o ło w y  L a n g e ,  

p r z e i e c h a ł  t ędy  g o ń c e m  z P e t e r s b u r g a  do  
S tu t tga rdu ,

Wiadomości zagraniczne.
R  o s s y a.

Z  P e t e r s b u r g a  dn ia  30. Ma ia .
D n i a  26. m.  b. z r a n a  p o w r ó c i ł  N .  Cesa rz  

z  C a r s k i e g o - S i e ł a  do  s tol icy i p o i e c h a ł  n a  
■wieczór do  P e t e r h o f ,  g d z i e  i lot ta w y k o n a ć  
mia ła  obro ty.

N .  C e sa r z  us t a n o w i ł  Sekr e ta rya t  S t an u  d la  
W . X i ę s t w a  F in l a n d z k i e g o  i z n i ó s ł  d o t y c h c z a ­
so w ą  K o m m i s s y ą  a d m in i s t r ać y in ą .

D n i a  15. m.  b.  o g o d z i n ie  u t e y  z r a n a  o d ­
p r aw i ło  s ię  w kapl icy p a ł ac u  z i m o w e g o  ż a ł o ­
b n e  n a b o ż e ń s tw o  o sp o c z y n e k  duszy z m a r ł e y  
C e s a r z o w e y  E lż b ie ty .  C e l e b r o w a ł  n a y p r z e -  
w i ę l e b n i e y s z y  Me t ro p o l i t a  pe te r sbursk i .  N N .  
Ces a r s tw o  I c h m o ś ć  zn a y d o w al i  s ię  na  tern n a ­
b o ż e ń s t w i e  z ca ły m  d w o r e m  i z n a c z n ą  l i czbą  
z n a k o m i t y c h  osób .

N a y ia ś n ie y s z a  C e sa r z ow a  Matk a  p r z y b y ła  
d n i a  29. K w ie tn ia  o g o d z i n i e  8 m e y  w ie c z o ­
r e m  d o  M o s k w y  w p o ż ą d a n y m  s tan ie  z d r o ­
w i a ,  i  r aczy ła  wys iąść  do  d o m u  H r a b i e g o  P .  
A .  R a z u m o w s k i e g o .

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Z  W a r s z a w y  d n i a  8. C z er w ca .

J W ,  J X .  P ra źm o w sk i ,  B i skup  p łock i ,  S e n a ­

to r  k r ó le s t w a ,  w ró c i ł  z P e te r s b u r g a  do  W a r ­
szawy.

N a  os ta tn ich  t a rgach  warszawsk ich  p łacono 
za k o r z e c  żyta  od  8 gr- 15 do  złp.  9 ;  za ko­
rzec  ps z en ic y  od  13 do 18; i ęcz in ien ia  od złp, 
7 do  8 ;  owsa o d  7 do  8- —  C e tn a r  słoiny
sp r z e d a w a n o  po  z łp.  2 i po  3 g r  15. ,  s iana po 
3 * 3  Sr - *°-

A  u s c r y a.
Z  W i e d n i a  d n ia  3. Czerwca . '

(Z  Do s t r z .  A u s t r . )
P r z e z  n a d z w y c z a y n ą  sp o so b n o ść  nadeszła 

tu  w ia d o m o ść  z P e te r s b u r g a  dn ia  22. M ai a ,  iż 
N ,  Cesa r z  M ik o ł a y  p r zy ją ł  z z u p e ł n e m  upo­
d o b a n i e m  o d e b r a n e  d o n i e s i e n i e  o p ie rwszem 
p o m y ś l n e m  o ś w ia d c z e n iu  P o r t y ,  w od p ow ie ­
dzi  11a ka t eg o ry cz n e  d w o r u  Rośsy i sk iego  żą­
d an i a .  —  U ro c zy s t oś ć  k or on ac y in a  została 
z  p o w o d u  śmie rc i  C e sa r z o w e y  E l ż b i e t y ,  do 
m.  S ie rp n i a  ( W r z e ś n i a )  o d ł o ż o n ą .  P r z e z n a ­
c z e n i  na  k o r o n a c y ą  P o s ło w ie  mocars tw  za­
g r a n i c z n y c h ,  a lbo  iuż w śród  tego  czasu sta­
n ę l i  w P e t e r s b u r g u ,  lub  wkrótce  t a mż e  spo­
d z i e w a n i  byl i .

D z i e n n i k  Osservatore T ries t ino  z dn ia  3°- 
M a i a  d o no s i  z T r i e s t u  pod  d n i e m  27. t ego ż  rn. 
co  n a s t ę p u i e •• „ G e n e r a ł ,  M a rg rab ia  Paulucci ,  
n a c z e ln y  d o w ó d z c a  Ces.  Król .  ma ry na rk i ,  po­
p ł y n i e  n ie z w ł o c z n i e  do  S m y r n y ,  gdz i e  obey- 
rnie d o w ó d z t w o  aus t ryack iey  s i ły inorskiey,  
p r z e z n a c z o n e y  zas łaniać że g lu g ę  po dd an y c h  
austr .  w  L e v a n l e  i na  w o d a c h  Syryiskich.*6

A n g l i a .
Z  L o n d y n u  d n i a  2. Cz erw ca .

O n e g d a y  zos ta ł  P a r l a m e n t  po  nas tępuiącey 
m o w i e ,  k tó rą  L o r d  K a n c l e r z  w i m i e n i u  Kró­
la J m c i  p o w i e d z i a ł ,  d o  d n ia  14. m. b. (pro 
fo r m a )  o d r o c z o n y :

„ M i l o r d o w i e  i P a n o w i e !  G d y  położenie 
in t e re ssó  w p u b l i c z n y c h  pozwa la  Królowi  Jmci,  
z a m k n ą ć  p o s ie d z e n ia  w p o r z e  rojcu, naydogo- 
d n i e y s z e y  do u s ku te cz n ie n i a  w a l n e g o  wyboru,  
rozk a zu ie  n a m  te d y  N .  P a n , a ż eb yś m y  Panów 
u w i a d o m i l i ,  iż z a m i a r e m  J e g o  i e s t ,  rozwią­
zać n i e z w ł o c z n i e  n in ie y sz y  P a r l a m e n t  i wy­
dać  r o zka zy  w zg lę d em  zw o ła n ia  n o w e g o .  —• 
N i e m o ż e  Kró l  J m ć  rozs tać  się z P a n a m i ,  nie- 
rozk az aws zy  n a m  o z n a y m i ć  P a n o m ,  iak mo­
c n o  p rz e i^ ty  iest  go r l iwo śc i ą  i d u c h ć m  oby-
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watelskim, któregoście w dopełn ian iu  waszych 
wielorakich ważnych  obowiązków ciągłe da­
wali dowody.  U zn aie  nadewszystko Król Jmć  
Szybkość i p rzezorność ,  z którąście się Pa n o ­
wie poświęcali  p rzedmiotom,  za leconym nam 
od N. Pa na  mianowic ie  na początku tego po­
s iedzenia ,  i ożywiony iest z u p e łn ą  nadz ie lą ,  
i i  dobre  skutki obrad waszych okażą się w po- 
lepszonem ustaleniu publ icznego i p rywatne­
go kredytu.  —  Pr z y ie m n o  Królowi Jmci,  
uwiadomić P a n ó w ,  iż odznaczająca się z rę ­
czność ,  waleczność i szczęście,  z iakiemi 
działania oręża angielskiego w kraiu Króla 
A w y  popierane  by ł y ,  przywiodły do podpi ­
sania naychlubnieyszego  z tym Monarchą tra­
ktatu p r z e d u g o d n e g o , który , iak Król  spo­
dziewać się zu pe łn e  ma prawo,  będzie p o d ­
stawą pewnego i t rwałego pokoiu.  — Roz -  
ićazał nam niernniey Król  J m ć ,  byśmy W P a -  
norn ponowil i  oświadczenie,  iż się wciąż nay- 
usi lniey s ta ra ł ,  przeszkodzić wybuchnien iu  
kroków nieprzyiacieiskich pomiędzy  naroda­
mi , i po łożyć  koniec ty m ,  które niestety cią­
gle ieszcze tak w A m e r y c e ,  iako też w E u r o ­
pie trwaią. — Panowie  Izby  niźszey! N. Król 
rozkaza łnam ,  podz iękować P a n o m , za uchwa­
lone  summy na potrzeby tego roku etatowego.  
N .  Król  ciągle zwracać będzie swą uwagę  na 
ztnnieyszenie wydatków publ icznych ,  ile to 
z u t rzymaniem bezpieczeństwa,  h o n o ru  i ko­
rzyści Jego  państwa,  zgodne m się okaże. — 
Milordowie i Panowie!  Rozkazał  nam szcze- 
gólniey Król  J m ć ,  zapewnić  P a n ó w ,  iż oy- 
cowskie Jego  serce mocno roz czulo nem zo­
stało s tanem n ę d z y , która panowała  między 
robotn ikami  fabrycznymi,  oraz wzorową c ier ­
pl iwością,  z którą klęskę tę w powszechności  
znoszono.  — Pr zekonany iest Król J m ć ,  iż 
p rzy błogosławieństwie Opatrzności  zrnniey- 
szaią się powol i przyczyny za tamowanego po- 
części zatrudnienia.  — K ró lJ m ć  ma nadzieię,  
iż obecność  i przykład Pan ów w ich hrabstwach 
przyłoży się do utrzymania i zachęcenia pra­
wego i miłuiącego porządek du ch a ,  ożywia­
jącego wielką massę Jego  ludu,  i zdaie się na 
życzliwość Panów,  iż wspierać będz iecie  ową 
iednomyślność  i wzaiemne dobre  chęci  m ię ­
dzy rozmaitemi  wielkiemi inte ressami,  od 
których powszechna  pomyślność  wszystkich 
istotnie zawisła.”

W c z o r a y  podpisa ł  także Król  odezw ę,  ty­
czącą się rozwiązania teraźnieyszego parla­
m e n tu  i zwołania now eg o ,  która dżiś została 
og łoszoną;  a tak Par lament  iest teraz rzeczy­
wiście rozwiązany.

Zawarty tu dnia 18. Marca r. b. z Szwecyą 
i Norwegią  traktat handlu i żeg lugi ,  podpi ­
sany  przez P P .  Canning  i Huskisson  z iedney  
a Posła Szwedzkiego Barona St ierneid z dru-  
giey s t rony ,  został par lamentowi  prze łożony 
i iest iuź w tuteyszych pismach publ icznych  
umieszczony.

Gazeta the Times zawiera u łożony w cie­
m n y ch  wyrazach artykuł względem okoliczno­
ści g reckich,  który zdaie się być napisanym 
tylko dla ludzi  bliżey z rzeczą, o k tó r e y m o w a ,  
obznaiomionymi .  Uważać poniekąd  z n iego  
m o ż n a , iż L o r d  S t rangford , w  interessach 
między Rossyą i Po r tą ,  n iez iedna ł  sobie po ­
chwały ani  rz ą d u ,  ani  Xięc ia  Wel l ing tona ,  
i źe sądząc z tego,  co się pomieniona  gazeta 
dowiedz ia ła ,  rzeczony P o s e ł  został odwoła­
nym z swoiego urzędu poselskiego w Pe te rs ­
burgu.

Lo rd  Cochrane ,  śpiesząc na pomoc Grekom,  
wyruszył  na morze z eskadrą z 6ciu zbroynych 
okrętów parowych z łożon ą ,  z którą połączy 
się ieszcze innyc h  kilka fregat.  Utworzony  
z nayznakomi tszych osób stolicy komi te t ,  na  
którego czele doświadczeni  znayduią się ma ­
ryna rze ,  wziął na siebie,  przewodniczyć spra­
wie Greków. Chcą  tu wiedzieć ,  iż Ministe-  
ryum nasze poda n iezwłocznie  rządowi f ran- 
cuzkiemu ważną n o tę ,  po którey spodziewaią 
się pomyślnego  dla sprawy Greków skutku. 
L o r d  Cochrane  stanąć m oże ,  iak tu wyracho­
w a no ,  około dnia i 5. Czerwca na wodach 
Greckich.

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a  dnia 3. Czerwca.

Na  posiedzeniu Izby  Deputow anych  dnia 
29. z. m. rozprawiano  nad budżetem wydat­
ków Ministerstwa spraw wewnęt rznych.  P a n  
L a b b e y  de Po m pie re s  o trzymał naypr zod  
g łos :  „ W i d z i e m y  w ministerstwie spraw w e ­
wnęt rznych  — rzekł  on — dziwactwa,  iakie 
w innych  departamentach rzadko się wyda^ 
rza ią ;  to, chłonie  inn e  ministerstwo, iak w r .  
iSry, to, uada ie  n o w e m u  i stnienie r, 1324* a
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o d m i a n y  t akowe  zaws ze  tylko c i ęż a r em  są  d la  
s ka rbu  p u b l i c z n e g o .  G d y  ro ku  1819- wc ie lo ­
n o  po l i cyą  do mini s t e r s twa ,  kosz towała  ad m i -  
n i s t r acya  5 in i i l io nó w w ię c e y ,  aniżel i  p o p r z e ­
d n i e g o  r o k u ,  g d z i e  o b a  min i s t e r s t wa  o s o b n o  
dz ia ł a ły .  K aż d y  krok w t em min i s t e r s t wie  
z g u b n y m  iest  dia  k o n t r y lm e n tó w ,  a m i a n o w i ­
c ie  o d  czasu iak P a n  G o rb i e r e  zos ta ł  M i n i ­
s t r em .  A l e  teź n igdy  n ie sz lo  op ies za ley ,  iak 
za  n i e g o ' 5; ze  wsze ch  s t ron o d z y w a ią  s ię  g ł o ­
ś n o :  O n  ś p i .  —  „ I s t o t a ,  która ś p i ,  n i c  
p r z e z  t en  czas n i e p o ź y w a ,  i dla  cz ego ź t o  m a  
b y ć  in a cz ey  z J a ś n i e w i e l m o ż n o ś c i ą ?  —  W  
swo ie rn  ospal s twie n i e  myś l i  P a n  M i n i s t e r
0  oszcz ędn ośc i .  J e ż e l i  s ię  na ch w i l ę  p r z e b u ­
d z i .  to tylko aby  od p r a w ia ć  u r z ę d n i k ó w  lub  
m i a n o w a ć  D y r e k to r ó w  ; g dy  zos taT Mi n i s t r em , .  
b y ł o  t r ze ch  D y r e k t o r ó w ,  dzi ś ich l i c zy m y  
p iąciu .  A  p o m i e s z k a n i e  co! dla  s a m e g o  M i­
n i s t r a  3 h o t e l e ,  a p r ó c z  tych  i e szcze  kilka 
i n n y c h  n a  i ego koszt .  P a n  H r a b i a  mus i  g in ą ć  
w tak wielk iey p rzes t r zen i .  ( Ś m i e c h . )  H o t e l  
n a  ul icy V a r e n n e  by ł by  do s t a t e c z n y m  d la  ia-  
k i e g a  X ię ź ęc ia  ; d la  Mi n i s t r a  iest  ząs zczup ły ,  
m a  o n  ho te l  de  C o n t i  i do  t ego p r z y k u p i ł  i e ­
sz cze  p r zy t yka jący  do  n i e g o  p a ł ac ,  , i  to be z  
p o p r z e d n i e g o  n a  to u p o w a ż n i e n i a ,  a z a p e w n e
1 b e z  po t r z e b y .  —  N a  wydatki  t a i e m n e y  po l i ­
cy i po ws ta ią  m o c n o  z o b u  s t ron  n a  k a ż d e m  
p o s i e d z e n i u .  J u ż  w r o k u  1823. o św ia d cz y ł  
s i ę  p r z e c iw  n iey  w n a y m o c n i e y s z y c h  w y r a ­
za ch  P a n  V i l l e l e ,  a p ó ź n i e y  ucz yn i ł i  to sa mo  
P P ,  de  Cas te lbajac  i de  L a b o u r d o n n a y e .  I  
cóż  n a i n  dzi ś  po  n i e y ?  P o l i c ya  n i e  m a  n ic  
t a i e r n n eg o  d o  c z y n i e n i a ,  do sy ć  dla n i e y ,  s ta ­
rać  s i ę  o b e z p ie cz eń s t w o  dla  oby  wa l e l i i  o o c h ę -  
dó s tw o  ul ic  stol icy.  L e c z  k ra d z ie ż e  i  m o r d y  
d o w o d z ą ,  iak ma ło  d b a  o d o p e ł n i e n i e  tey 
p ie rw s z e y  p o w i n n o ś c i  sw oiey .  Ca ły  t e n  a r ­
tyku ł  p o w i n i e n  być p r z e m a z a n y m ;  l ecz  i eźe -  
Ii iest  wo lą  I z b y  w y zn a c z y ć  t a i e m n e y  w sp a ­
n ia łośc i  P a n a  G o rb i e r e  iaką s u m m ę ,  to zd a ie  
m i  s ię  dosyć  na  to b ęd z ie  400,000 F r a n k ó w ,  
a tak m o ż n a  p r z y  tym  a r t yk u l e  osz cz ęd z i ć  
I ,6oo,ooo F r a n k ó w .  —  W b r e w  m o i e m u  z a ­
r z u to w i  roku  p r ze sz łe g o  u m i e s z c z o n o  nas  w 
g tym r o z d z i a l e :  „ R o z m a i t e  w y d a t k i55 m i ę d z y  
w ł ó c z ę g a m i ,  ż e b r a k a m i ,  p u s z c z o n e m i  z b r o ­
d n i a r z a m i  i t. d.  N i e w i d a ć  z pe w no śc ią ,  iaka 
s u m m a  d la  nas  p r z e z n a c z o n a ,  i  d la  czego  tu

u m i e s z c z o n a ,  ch y b a  że  nas  iak wi lków chcą
w y g u b ić . 55 (Śm ie ch  i s z e m r a n i e . )  T y m  spo­
s o b e m  p r z e b i e g ł  m ó w ca  n ie k tó re  i n n e  roz ­
dz ia ły ,  P o  n i m  z a b r a ł  głos  P a n  R o y e r  Gol- 
la rd .  N i e w c h o d z ą c  w r o z b i o r  ż a d n e g o  poie-  
d y ń c z e g o  ro zdz ia ł u  b u d ż e t u ,  o g r a n ic z y ł  się 
n a  w y n u r z a n i u  t roskl iwości  w z g lę d e m  za pro ­
w a d z e n ia  z n o w u  c e n z u r y .  P rz e s z e d ł s z y  i wy­
ło ży ws zy  w yd an e  w tey m ie r z e  a r tyku ły  pra­
w a ,  tak da ley  m ó w i ł :  „ Z  tego c o m  pow ie ­
d z i a ł ,  w y w o d z ę  dwa z a p r z e c z o n e m i  być nie-  
m o g ą c e  wn ios k i :  1) iż t e ra źn ie ys z y  s tan r ze ­
czy n ie  w y m a g a  wca le c e n z u r y ,  g d yż  ina-  
cze.y w r . i e s io nob y  o n i ę  w I z b i e ;  2) iż zasła­
n i a n i e  się w p r ze rw ie  p o s ie d z e ń  rozwioz ło -  
scią d r uku ,  n i e b y ł o b y  do s ta t e c z n e m  na uspra­
w ie d l iw ie n i e  c e n z u r y , k i e dy  p rawa należycie 
t e m u  zaradz i ły .  N i e  stan prassy  l e c z s ta n  kraiu 
w i e d z i e  do c e n z u r y .  G d y b y  więc królewskie 
r o z p o r z ą d z e n i e ,  p o  za m k n ię c i u  pos iedzeń ,  
o p i e r a ł o  c e n z u r ę  n a  s t an ie  p r as sy ,  byłoby  
p r z e c i w n e m  p r a w u ,  u b l i ż a ł ob y  p r a w o m  są­
d ó w ,  b y ło b y  i e d y n i e  d z i e ł e m  a r b i t r a ł nem  i 
c io se m  po l i t y cz n y m .  J e ż e l i  M in i s t e r y u m  
p o d p i s z e  t akowe  r o z p o r z ą d z e n i e  , ś c i ągn ie  [na 
s i e b ie  karę.  A l b o w i e m  ieżel i  iako o d p o w i e ­
d z i a ln y  p o ś r e d n i k  p ie rw sz ey  w ład zy  w pań­
s t w i e ,  p r z y w o d z i  n a  swe u sp r aw ie d l iw ie n i a  
ro z w io z ło śc i ,  o ska rża  s p r a w ie d l i w o ś ć ,  nie 
p r a w o ,  k tó r ego  w a d y  b y ły by  i ego dzie ł em,  
a i ego  w y d o s k o n a l e n ie  i e m u b y  by ło  zostawio- 
ne rn .  S pr a wi ed l i wo ść  więc n i e  iest dla niego 
do s ta t e c z n ą ,  p o t r ze b a  m u  i e szcze in n e y  ia- 
kieysiś  r zeczy .  L e c z  cóż iest  po za ob w o d em  
sp ra w ie d l iw o śc i?  D o w o l n o ś ć  i ty ran ia .  Rząd ,  
k tó ry  o d p y c h a  s p r aw ie d l iw o ść ,  m ó w i :  Ma m 
z łe  p ro iek ta  w m y ś l i ,  do  k tó rych  p r aw o  i ma- 
g i s t ra tura  n i e  ch c ą  mi być p o m o c n e m i .  M o ­
gą  p r a w d a  ^Ministrowie za s ło n i ć  s ię  ważnemi  
o k o l i c z n o ś c ia m i ,  l ecz  te oko l i cznośc i  po w in ­
ny  być w i d z i a l n e ,  a i eżel i  tak n ie  i e s t , wów­
czas c e n z u r a  s taie s ię  z h a ń b i o n y m  w opini i  
c i os em  p o l i t y c z n y m .  Z e  wszys tk ich  ciosów 
p o l i t y c z n y c h  n a y ł a t w i e y s z y m  iest  zais t e cen­
z u r a ,  al e teź n a y n i e b e z p i e c z n i e y s z e  wydaie 
skutki .  W o l n o ś ć  d r u k u  iest  dzi ś i e d y n y m  i 
o s t a tn im  w ę z ł e m  m i ę d z y  r z ą d e m  a kraiem.  
Z e r w i y c i e  i t en,  cóż  p o z o s t a n i e ?  Jak im spo­
s o b e m  d o c h o d z i ć  m a ią  skargi  do  t r on u .  Mo- 
źeźi i  —  ieśl i  n i e p o w i e m  ws pan ia łomyś lna ,
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l ecz tylko — przezorna  polityka od l iczać  K r ó ­
la od pod da ny ch  iego?  H is t o ry a ,  moi  pa no ­
wie,, pokazuie W P a n o m ,  iż ciosy pol i tyczne 
więcey rządów  zgubiły ,  aniżeli  uratowały.  
D a w n a  monarchia  z roku 1788 n ieupadła  z 
niedostatku ciosów pol i tycznych.  L e c z  nie - 
myślę ia się pytać Minis t rów,  czyli cenzura 
między teraźnieyszem a przyszłern pos iedze­
n i e m  zostanie zaprowadzony;  zapewneby rni 
na  to odpowiedzie l i :  „B ó g  to wie.”  Gdyby 
to bowiem Ministrowie wiedz ie li ,  sprzysię­
gliby się przeciw prawom i swobodom.”  — 
P o  tey mow ie ,  która wielkie z robi ła wraże­
n i e ,  zabrał  głos Minis te r spraw wewnęt rz­
n y c h ,  i zbiiaiąc to zdanie oświadczył,  iż po- 
iąć n iemoże ,  iak można  czyn prawem upowa­
żn io ny  ciosem poli tycznym nazywać. Chcąc  
tym sposobem wykładać pr aw o,  iakto prze­
szły mówca uc zyni ł ,  trzębaby przypuśc ić ,  iż 
p rawo przewidziało przypadek ,  który się n i ­
gdy wydarzyć  nie  m oże;  lecz to u je  iest i nie 
było zamiarem prawodawców.  Co się tycze 
przysz łego postępowania,  win ien się odwołać  
do oświadczenia,  które P rezy d en t  rady M i n i ­
strów na iedne in  z dawnieyszych posiedzeń 
uc zy n i ł ,  a którego ta iest i edyna  myś l ,  iż 
is tnace prawa wtenczas zostaną przywiedz io­
n e  do skutku , skoroby się przewidz iane  przez 
n ie  okoliczności sprawdziły.  —  P a n  M ech in  
gani ł ,  podob nie  iak pierwszy mó wca ,  wyda­
tki tayney policy i i p r zyp om in a ł ,  iż drogo 
opłacane szpiegi  są naywięcey tylko środkami 
przekupstwa i zguby ,  oraz narzędziami po- 
twarzy. — P a n  Benj.  Constan t  powstawał w 
bardzo  mocnych  wyrazach przeciw zamierza-  
ne rn u  odnowie nia  cenzu ry ,  i oświadczył ,  iż 
Minis trowie staraią się tylko o zaprowadzenie  
z n o w u  systematu środków zab rończych ,  na 
co Minis te r  spraw wewnęt rznych  odp ow ie ­
d z ia ł ,  iż o t o ,  samo prawo,  a n ie  Minis t rów 
obwiniać na leży ;  i nacóżby też przydało się 
takie prawo, któreby dopiero po wydarzone tn 
nieszczęściu miało być skutecznem?

Na  posiedzeniu I zby  D epu towanych  d. 30. 
z. m. uchwalono dla H r ,  L a  B ourdonn aye  żą­
dany  urlop,  D o n ie s ie n je ,  iż dla poratowa­
n ia  zdrowia poiedz ie  do wód przed  zamknię­
ciem pos iedzeń ,  czule było przyięte.  P o te m  
P a n  K. P e r r ie r  w zabranym głosie odm alo­
wał obraz  his toryczny cenzury w czasie tera­

źn ie j sz ego  Min ls t e ryum ,  ©świadczaiąc, iż 
Minist rowie starali się iuż oddawna włożyć 
na  praesę więzy zawisłości ,  źe napróźno  do- 
praszano s ię ,  ażeby w mowie od t ronu  uczy­
n io n o  wyraźną wzmiankę  względem wolności  
d ru k u ,  że pewne stronnictwo żąda dziś cen- 
c ury ,  aby zwalić Minis te r yum ,  źe od po wie ­
dzi  .Ministra f inansów niezaspokoi ły ani p rze­
ciwników ani  s tronników cenzu ry ,  źe to iest 
p rzyczyną  rozdrażnienia  umy słó w,  źe M in i ­
s teryum starało się nayprzód przekupić  gaze­
ty,  źe z 12 wychodzących  tu gazet  pożyło 7 
złotąszwaycą,  i ź en ie rn ogąc  zachwiać stałości 
innych ,  zaprowadzi ło znowu cenzurę ,  którey 
zniesienie  n ie  Minis t rom lecz Królowi  za­
wdzięczamy,  który wstąpiwszy na tron, chciał  
p od danym  swoim wrócić wolność, "nadaną i m  
przez  iego dostoynego  brata,  źe iednak nie- 
przyiaciele wolności druku n ie  mieli  się za 
zwyciężonych  , źe n ieprzekupione  gazety zo­
stały zapozwane i — uwoln ione ,  źe druga na­
paść wykonaną  była w tey I z b i e ,  źe skutek i  
moralne  wrażenie  tego wypadku są wiadome,  
że się na tern n ie skończyło , źe pos tępują  da- 
ley,  i że s posób ,  w iakim tu Minis t rowie  mó ­
wil i ,  iest właściwym, do wzniecenia naszych  
obaw. Poc zem  uchwalono wydatki 7 pier­
wszych rozdziałów ministerstwa spraw wewn. 
bez wszelkiey inney  odmiany,  wyiąwszy,  iż w 
skutek zatwierdzonego przez  Ministra spraw 
wewnęt rznych w poleceniu Króla wniosku 
H ra b ie go  Pressac,  fundusz  przeznaczony dla 
chrześciańskich niekatolickich wyznań  reli-  
g iynych  o 101,000 Franków powiększonym,  to 
iest do 676,000 Fr .  podwyższonym został.

N a  posiedzeniu  I zby  Depu towany ch  dnia  
31. z. m.  przyięto znowu niektóre rozdz ia ły 
budżetu.  P a n  Mechin  mówi ł  obszernie prze­
ciw nadużyciu centralizacyi.  — P a n  B e a u ­
m o n t  wniósł  o mianowanie  kommissyi  do wy­
ś ledzenia przyczyn pomnaźa iącey się tak bar ­
dzo liczby dzieci n ieprawego łoża.  — P.  Cor- 
biere odpowiedział ,  iż rząd poświęca tey okol i­
czności  naywiększą uwagę ,  i źe wyznaczenie  
kommissyi  ś iedczey z st rony Izby  sprzeciwia 
się konstytucyi. — N a  pos iedzeniu d. 1. m. b. 
rozprawiano o wydatkach Ministerstwa woy- 
ny.

W  mieście A n g o u l e m e — pisze Konstytucjo- 
nista —■ żądała publiczność  kilkakrotnie wy-



s t a wien i a  ś w i ę t o s z k a .  D n i a  25.  z. m ,  p o ­
n o w i o n o  to ż ą d a n i e ,  g d y  n o w y  P r e z y d e n t  
m ia s ta ,  B a r o n  G h a s t e i g n e r ,  p o d n ió s ł sz y  się 
w  swey  lo ż y  ośw ia dcz y ł  g łoś no  , i i  w A n g o u -  
l e rn e  n ig d y  Ś w  i ę t o s z e k  n i e  b ęd z ie  wys ta ­
w i o n y .  Na to s t r aszl iwe s ł ow o  „ n i g d y "  po-  
w.stał p o tę ż n y  wrzask.  W o ł a n o :  N i e c h  źy ie  
K r ó l !  P r e c z  z J e z u i t a m i ! -  P r e c z  z św ię to ­
sz ka m i !  N a r e s z c i e  ź a n d a r m e r y a  mus iała  ka­
zać  pub l i cz no śc i  wyiść z sali ,  ( C h c ą c  swoie  
ob yw ate l s t wo  usp o k o i ć ,  kaza ł  P r e z y d e n t  t e­
go  miasta z e b r a n e y  na n o w o  t łuszczy ośw ia d­
c z y ć ,  iż Ś  w i ę t  o s z e k  wy s ta wi o ny  b ę d z ie  w 
na s tę p u i ą c y  pon ie dz i a ł ek . )

W  Fe.cney (m ieysce  mie sz k an ia  W o l t e r a )  
za łoży l i  J e zu ic i  in s ty tu t  pens y i ,

F in ie  J e z u i t ó w  i by tno ść  i ch we  F r a n c y i ,  
w.zg lędem którey  M in i s t e r  sp raw d u c h o w n y c h  
tąk w y ra źn i e  się o św ia d cz y ł  na i e d n e m  z o-  
s t a tn icb  p o s i e d z e ń  I z b y  D e p u t o w . , wpra wia  
w  r u c h  p i ó r a  r ó ż n y c h  d z i e n n ik ó w .  „ J e z u i c i  
—  p i sze K onstytucyonista  —  zostal i  z całey 
F r a n c y i  w y r u g o w a n i ;  sa m o  im ię  tego to w a­
r z y s tw a ,  od  oyc-ów n as zy c h  w y g n a n e g o ,  od 
n a s  o b r z y d z o n e g o ,  p r ze raż a  wszystkie serca,  
o b u r z a  wszys tkie u m y s ł y .  N i e p r z e s t a n i e m y  
n i g d y  o d p i e r a ć  myśl i  p r z y w r ó c e n i a  tey zgu- 
b n e y  z a r a z y , ialco n a p a d u  na  n i e p o d le g ł o ś ć  
F r a n c y i ,  C i ,  co w sp ie ra ią  tych  ag e n tó w  n i e ­
z g o d y ,  są naywi ęk sz yrn i  F r a n c y i  n i e p r z y j a ­
c i ó łm i .  L e c z  cóż im na  tern za le ż y ?  iest  ie- 
sz cze  in n y  dla n ic h  k ray ,  k tóry im bogac two  
i  h o n o r  za p ew n ia .  W a l c z ą  on i  r a z e m  i za 
J e z u i t ó w  i za T u r k ó w . "  — D ziennik R o zo ra w  
t w i e r d z i ,  iż s i ę  iuż u tw or zy ł a  spó łka ,  k tóra 
Wytoczy p r z e d  sąd s p r a w ę  w z g l ę d e m  7 d o m ó w  
je zu i ck ic h ,  które M in i s t e r  w y m ie n i ł .  — G w ia­
zda  b r o n i  J e z u i t ó w  , n i e zw aż a i ąc  n a  to,  iż o n i  
s ą  za ka z a n e m  pr aw am i  to w ar z ys tw em .  „ Z a ­
k o n  J e z u i t ó w  — p isze taż gazeta  ba rd zo  śm i a ­
ł o  — zos ta ł  z n o w u  p r ze z  P a p ie ż a  p r z y w r ó c o ­
n y m ;  we wzg lę dz i e  d u c h o w n y m  zos ta i ą  oni  
ty lko p o d  n i m ,  a we w zg lę d z i e  świa to wy m 
p o d  rzą dami .  D o p o k ą d  za ko n  t e n  n i e  iest  
w  kraiu p r a w a m i  u p o w a ż n i o n y ,  d o p ó ty  wła­
sn o ść  c z ł o n k ó w ,  iest  dla  n ic h  i dla in h y c h ,  
r z e c z ą  na l eż ąc ą  do  s u m i e n i a ,  r z e c z ą  w e w n ę ­
t r zn ą ,  o d  d o w o ln e g o  u p o d o b a n i a  zawis łą .  T y m  
s p o s o b e m  pr zes ta i e  Je zu i t a  być J e z u i t ą ,  zstą- ' 
p iw azy aa  z ie m ię  francuzką, ró w n ie  iak ne-

g e r  p r zes ta i e  być  n i e w o l n i k i e m .  N i k o m u  n ie  
r o z k a z a n o ,  aby go  uważa ł  za J e z u i t ę ,  aby go 
ty tu ło wa ł  J e z u i t ą  , aby  m u  iakie szczególniey*  
sze z n a c z e n i e  p rz y z na w ał .  W  n a g r o d ę  t ego 
m o g ą  Bi skup i ,  xi ęża  i du sze  p o b o ż n e  u z n a ­
wać wśród  kościoła J e z u i t ę ,  p o w ie r z a ć  m u  
p e w n e  u r zę dy  kap łana  i n au c zy c ie la ,  i e d n e m  
s ł o w e m  d o zw o l i ć  m u  p r zy s t ę p u  do  o b w o d u  
i ch p o w a g i , ich sw o b o d  d u c h o w n y c h ;  i e-  
d n e r n s ł o w e i n ,  z a ko n y  re l ig iy n e  u s tan awia ią  
s ię  i u t r z y m u ią  s a m e ,  i le  że za leżą  od  wol i  
t y c h ,  którzy ie sk łada ią  i u t r zy m ui ą .  E x y -  
s t ency a  ich iest  dwoiaka , d u c h o w n a ,  p o d łu g  
k tó rey  za lezą  od  g łowy kośc io ła ,  i świecka,  
p o d ł u g  którey  pod leg l i  są p r a w o m  k r a i o w y m .  
M o ż n a  im tarntę za b ro n i ć  lub  tę o d i ą ć ,  skoro 
im d o z w o l o n ą  była , a l e m i m o  to n ie p rz es ta -  
n i e  w tenczas  i s t n i e  towarzys two  p o d  w spó l ­
n y m  wszys tkim o b y w a t e l o m  p o r z ą d k ie m  ,6C 
( W  tern in ieyscu  po łoż y ła  gazeta  Be r l ińska  
taki p r zy p i se k :  „ J e ż e l i  J e z u ic i  n i e z n a y d ą  z r ę ­
c z n i e j s z e g o  o b r o ń c y ,  t r u d n o  im b ę d z ie  co 
sp r awić  u G e n e r a l n e g o  P r o k u r a t o r a ,  l ubo  p o ­
wyższy a r tyku ł  l iczy ich do  o w y c h  śl i skich 
amf i b ió w,  k tóre  n ie  będ ą c  ani  r y b ą ,  ani  m i ę ­
s e m ,  źyią  w wod z ie  i na  l ą d z ie ,  w kościel e 
i w spo łe czn ośc i ,  to p od  ba rw ą  d u c h o w n ą ,  to 
świecką.  Skoro p r aw o  k ra iowe  za br an ia  ia* 
k iego  to w arz ys t w a ,  kośc ioł  m u  p r zy tu łk u  dać 
n i e m o ź e ,  i iak m a ł o  do tą d  o ł t a rz  iest  
s c h r o n i e n i e m  dla z ł o d z i e ió w  i z a b ó y c ó w ,  tak 
m a ł o  niern iest we Fra nc y i ,  w e d ł u g  i s tnących  
p raw ,  dla J e z u i t ó w . " )

W  L u g d u n i e  z n a y d u i e  się t e raz m ł o d y  11- 
l e tn i  g r e c z y n ,  T e i n i s tok ie s  V is v i r .  O y c i e c  
i eg o  z g i n ą ł  p rzy  o b l ę ż e n i u  E u b o e i  na o k r ę ­
cie i ą d z i a ł o w y m ,  który był  uzbro i ł .  P o  i ego  
śmie rc i  żona  i ego  p r ze z  11 mie s ięcy  d o w o d z i -  
ła .  C h ł o p c z y n a  t e n ,  o t r z y m a ł  w p o ty cz ce  
d w ie  r a n y ,  w g ł o w ę  i w r am ie .  J e d z i e  on  do  
L o n d y n u ,  g dz ie  P a n  D r a k a t o , au to r  n ie w y -  
d r u k o w a n e g o  i e szcze w ie r sz a  b o ha ty r sk ie go  
n a p i s a n e g o  w n o w o - g r e c k i m  ięzyk.u na  p o ­
c h w a łę  M a rk o s  B o z za r i s ,  t r udn ić  s ię  b ęd z i e  
i e g o  w y c h o w a n i e m .

O  m ł o d y c h  lud z i ac h  , p r z y b y ły c h  z E g i p t u  
d o  Marsy l i i ,  d o w i a d u i e m y  się  co n a s t ę p u i e : 
J e s t  ich 42,  n a l eż ą  do n a y c e l n i e y s z y c h  r o d z i n  
w K a i r z e ,  i o d b i o r ą  w y c h o w a n i e  w p r z e z n a ­
czo n y m  u m yśln ie  na to in sty tu cie . N a  c z e le
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t ego n o w e g o  zak ładu  s tolą P a n o w i e  J o m a r d
i A g o u b  ( ro do w i ty  eg i pcyan in ) .  W i c e k r ó l  
E g ip sk i  wy zn a cz y ł  na  to h o y n e .  fu nd u sze .  
P o m i ę d z y  tymi  m ło d y m i  m u z u ł m a n a m i  —  
wszyscy l i czą  po lat 16— 20 —  z n a y d u i e  s ię  
se k re ta rz  p r yw at ny  ( M u h u r d a r )  W i c e - K r ó l a  
i kilku in n y c h  u r zę d n ik ó w  pa ł acowych .

M onito r  ogłos i ł  u r z ę d o w n i e  w y da ny  p r z e ­
c iw X. de  la M e n n a i s  wyrok  kary.

R z ą d  Hay tyck i  kupu ie  t e raz ob ce  okręty,  
p o n ie w a ż  mu na  tern z a l e ż y , aż eb y  ba n d e r a  
i e g o  n a  wielu  powiewała  mo rz a ch .  O kr ę t  
H a i t i  e n  o d  250 beczek  z a w in ą ł  dn ia  28. z. 
m .  do H a v r e .  Je s t  to p ie rwszy  okręt  p o d  
b a n d e r ą  Hay tyc ką ,  który z a w in ą ł  do  F r a n c y i .  
P r z y w i ó z ł  listy z P o r t - a u - P r i n c e  z dn ia  15. 
K w ie tn i a  i agenta .  C ze l adź  okrętowa składa 
s i ę  z ludzi  ko lo rowych ,  a d o w o dz c a  iest biały.

U m i e s z c z o n y  w G ońcu  list z R o u e n  d. 39. 
z. m.  zaw ie ra  co n as tę p u i e :  „ D z i e ń  wczoray-  
szy do w ió d ł ,  iż us t a no w io ne  du ch o w ie ń s tw o ,  
iak za w sz e ,  iest p r z e d m io te m  p o w s z e c h n e g o  
u s z a n o w a n i a ,  i źe wszys tko ,  po  o d d a l e n i u  
m i s s y o n a r z y ,  wróc i ło  do  po r zą d k u .  G w ar -  
dya  n a r o d o w a ,  iak każdego roku  dziać  się 
zwykło,  była zapros zon a  do as sys towania  p ro-  
cessyi  w d z i eń  Bożego-Cia ła  z kościoła  ka te­
d ra ln e g o  o d b y w a n e y ;  lecz  wszyscy o b y w a t e ­
l e  pos tanowi l i ,  i e d n o z g o d n i e  , n i e cz y n i ć  tey 
pos łu g i  w tym roku,  m n ie m a ią c ,  iż mi ssyona-  
r ze  b ę d ą  ria processyi .  Z a w i a d o m i o n a  o tern 
Władza cofnęła  tego sameg o  w ie c zo ra  w y d a ­
n e  iuź w tey m ie rze  do obywate l i  w ezwanie .  
S ama  m u n ic y p a l n o ść  sądząc,  iż ob ec n o ść  m i s ­
sy o n a r z y  sprawi iakie z a m i e s z a n i e ,  kazała 
wys tąpić  o d dz ia ło w i  k i r yssye row,  który o g o ­
d z i n i e  7me y  z ran a  s tanął  w szyku  na i e d n y m  
z pob l i ź szych  placów.  L e c z  A rc yb i sku p ,  słu- 
c ha ią c  d o b r e y  r a d y ,  rozka za ł  t ego sa me go  
r a n a ,  ażeby  mis syo nar ze  n ie  znay dow al i  s ię  
n a  p r oc es sy i ,  i to po łoż y ło  k o n i e c  wsze lkiey 
n i e sp oko yn ośc i .  D u c h o w ie ń s tw o  wszędz ie  
d o z n a ł o  sza c u nk u  podczas  p r o ce ss y i . ”

J e d e n  z d z i e n n ik ó w  mów ią c  o zas z ł ych  w y ­
pa dk a ch  w' R o u e n  kończy swoie  uwag i  nas tę-  
pu i ąc e i n i  s ło w y:  „ W i e l b i c i e l e  konstytucyi
a m e r y k a ń s k i e y , wiedźcife,  iż n ad  b r ze g am i  
H u d s o n ,  O h i o  i M is s i s s ip i , mi s sy on ar ze  ka­
tol i ccy d o z n a i ą  sz acu nku  ludu  i r zą du  ; n ik t  
t a m  n i e  waży łby  s i ę  l żyć i ch b e z k a r n i e ;  d o ­

p e ł n i a j ą  on i  tam w póko iu  c h l u b n e g o  p o se l ­
stwa,  p o d  o p i ek ą  p raw  r ó w n i e  iak i op in i i  p u -  
b l i czney .  P o w i e d ź c i e ,  ieźii  s i ę  odw aży c ie ,  
tey m ł o d z i e ż y ,  k tó rą  ob łąk a ły  wasze p o d s z e ­
pty,  źe  P r e z y d e n t  S tanó w Z j e d n o c z o n y c h  d a ł  
z g r o m a d z e n i u  J e z u i t ó w  znak  sweg o  s z ac u n ­
ku ;  korzys tayeie s a m i ,  ieźli  b yd ź  m o ż e ,  z ta­
k o w y c h  p r z y k ła d ó w ;  wtedy tylko w o ln o  w am  
b ę d z i e  mó w ić  o n i e p o d le g ł o ś c i ,  i d o p o m i n a ć  
s ię  iey korzyśc i . ”

W  R o u e n  u d e r z y ł  n i e d a w n o  p i o r u n  w ko­
m in  i e d n e g o  d o m u  i wy lec ia ł  z n o w u  z n i e g o  
o tw ar te mi  d rzwiami .  Gość t en n i e ż ą d a n y  
z r ob i ł  wiele ha łasu  i s t r a c h u ,  l ecz  n i e z r o b i ł  
ż a d n e y  s z k o d y ,  i zgoła n a y m n i e y s z e g o  p o  
sob ie  n iezos t awi ł  ś l a d u ,  r ó w n i e  iak Missy o­
n a r z e ,  k tó rzy  także iuź to mias to opuści l i .

P o  w z ię c i u  Misso long i ,  n i e s p r a c o w a n y  P a n  
E y u a r d  p os ł a ł  z ró żn y c h  m ie y sc  m o r z a  adrya-  
tyckiego za 200,000 F r a n k ó w  m ą k i ,  s u c h a r ó w  
i t. d.  do  Cer ig o  i Napo i ł .

Pi szą  z M a dr y tu ,  iż na wszystkich pu n k ta ch  
króles twa u s t a n o w io n o  J u n t ę  an t i -apostol ską,  
k tóra z G e n e r a l n y m  D y r e k t o r e m  p o l i c y i , P a ­
n e m R e c a c h o ,  b e z p o ś r e d n ie  u t r z y m u ie  l i s to­
w a n i e ,  i iuż ba rd zo  w ażn e  posług i  wyświad­
czyła  w e w n ę t rz n e y  tego kraiu spokoynóśc i .

A r c h i m a n d r y t a  A r s e n i o s  r zuc i ł  klątwę n a  
b ę d ą c e g o  r o d e m  z Ch ios  kupca Je r z e g o  Z iz i -  
n i a ,  dostawia jącego  W i c e - K r ó l o w i  E g ip s k ie ­
m u  b u d o w a n e  w Marsyl i i  okręty.  M e n i ’, oy -  
ci ec J e r z e g o  Z iz in ia s ,  zos tał  p o w ie s z o n y  n a  
tu r ec k im  okręc ie  admi ra l sk im z ro zk a zu  Ka-  
p u d a n a  Baszy.

W t e n c z a s ,  g d y  G azeta Codzienna og łasza  
o g ó ln ą  p r z e d m o w ę  P a n a  C h a te a u b r ia n d  d o  
d z i e ł  i ego w 1826. roku  n a p i s a n ą ,  D z i e n n i k  
bruxelski  umieszcza  r o z b i o r  p i sm a:  U w agi
nad rew olucyam i, k tóre P a n  C h a t e a u b r i a n d  
w y d ru k o w a ł  w roku  t796- D w a  te p i sm a  r o z ­
d z i e l o n e  p r ze c ią g iem  lat  t r z y d z ie s tu ,  m o g ą  
s i ę  stać p r z e d m i o t e m  rozm ai tyc h  myśl i .  W  
u w ag a ch  n a d  re w o lu c ya m i  w 1796 roku,  P a n  
C h a te a u b r ia n d  m ó w i :  „ P o s t a n o w i ł e m  u m r z e ć  
n i e  p iiszczaiąc s ię  więcey  na  m o r z e  świata.  
M ó y  cha rak te r  tak sprzec iwia  s ię  życ iu  d w o r ­
sk iemu,  tak p og a r d z a m  p e w n y m  r o d z a i e m  lu ­
dzi ,  i tak ma ło  to u k r y w a m ,  tak m a ło  t roszczę 
s ię  o d o s t ąp ie n ie  wie l kośc i ,  źe  i e s t e m p o d o ­
b ny  do  tych  p o w ie r n ik ó w  s c e n i c z n y c h ,  któ-
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rzy  w c h o d z ą ,  w y c h o d z ą ,  patrzą i — milczą ." 
I  wkrótce po tem P a n  Chateaubriand leci do 
.P a ry ż a ,  wchodzi  do instytutu przy właszczy- 
•cieia, pali mu  kadzidła ,  po t em  p luie  mu na  
t w a r z ,  gdy go widzi leżącego  na z i e m i ;  z n o ­
w u  sie kręci ;  zab iega ,  in t ryguie ;  powraca do 
L o n d y n u ,  lecz — iako Pos e ł  Króla f rancuzkie-  
..go. Zostaie M i n i s t r e m , dotyka sią rąki A l e ­
x a n d ra ,  okazuie się w całym blasku tryumfu.  
W n e t  za i edn em  świśnięciem scena się zmie-  

j n i a ;  Minis ter  spada z u r z ę d u ,  a od tąd ro z­
p r a w i a  w Dzienniku Sporów  dla okazania ,  źe 
-ci, którzy iego rnieysce zaięli,  są bezrozumni ,  
.są matacze i iezuici .  —  O  próżność  nad  pró- 

. ż n o ś c i a m i ! "
W  liście prywatnym z Korfu dnia 10. M a ­

na ,  umieszczonym w Kpnstytucyoniście, wyra­
ż o n o :  „ M i n ę ł o  iuź przeszło 14 dni  od upad ­
ku  Miss o longi ,  a ieszcze n i em ożem y opłonąć  

jz  zatrwożenia.  N ie  iest to strata n iek tórych 
w a le czny ch ,  która nas tak bardzo I rasuie;  o- 
wszem mora lne  wrażen ie ,  iakie sprawi ten 
•wielki wypadek w innych  częściach Grecyi ,  
■czyni nas niespokoynymi .  T o  p ew na ,  iż ża­
d e n  mieszkaniec  tego kraiu nie podda się wię- 
■cey swoim dawnym ty ran o m ;  nie  masz in n e y  
.drogi  poiednania ,  iak umrzeć  w obronie  świę­
t y c h  praw,  lub żyć n iepodległe .  L e c z  m ę ­
s tw o  to, k tóremu nieszczęście sił dodało,  m o ­
g ł a b y  osłabić utrata miast, tworzących środek 

5 Reszyd  Basza ma z l e c e n i e , uderzyć  
p a  A t e n y ,  gdzie równie  długi  i bohatyrski  
tznaydzie od p ó r ,  iak w Missołondze.  Z n a ­
c z n a  część osady tego m i a s t a — iak z p e w n o ­
ś c i ą  w i e m y — pr ze rżnę ła  się przez  obóz egi- 
jpcyan,   ̂ Strata Greków przy wzięciu Misso­
l o n g i  n ie  iest tak wielka iak z razu m n ie m a n o ;  
zg inę ło  2000 osób ;  reszta ocalała i mścić się 
.Będzie śmierci  swoich ziomków. Każdy się 
tu  żywo krząta,  aby być po mo cn ym  w zaopa­
t r z e n iu  A t e n  pot rzebami.  Kmiotek iak ku­
p iec  niesie  ofiary na wsparcie swoich braci,  
dla ocalenia świętey kolebki kunsztów i u m i e ­
ję tnośc i  od  grożącego iey nieszczęścia.*'

Sąd kassacyiny rozst rzygnął  n ie da wno  w 
p e w n y m  processie' ,  iż świadek,  który, inn eg o  
Będąc  wyznania,  wykonał  bez wymówki przy.  
s i ę g ę d l a  świadków wyznania  katolickiego 
p rz e p is a n ą ,  uważanym być ma za g o d ne go 
w ia ry ,  i £e okoliczaość ta nieuzasadnia kag- 
sajcyi.

W  środę wynosi ły ofiary dla dzieci  Gła 
F o y  976>8s 8 F r .  17 centymów.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u  dnia 22. Maja

Król  wyznaczył  pen sy ą  po 2 reale na dzień 
(4 shrgr.) dwo m ochotn ikom rojalistoskim, 
którzy w potyczce z Półkownik iem E azan  
rany  ponieśl i .

Jezuic i  — pisze B ia ła  Chorągiew którym od 
2 j  lat wyliczono iuz 3 mil l iony Re a ló w  na  
poczet  ich p r e te nsyy ,  otrzymali  znowu n ie ­
dawno od Rz ądu  przeszło 100,000 Plastrów. 
Prócz  tego powrócono  im niektóre domy i 
dobra,  które nie były dotąd przedane . W  Ma­
drycie kupili  wielki hote l ,  który na kollegium 
przetworzą.^ ^Wpływ tego towarzystwa z dnia 
na  dzień ro śn ie ;  założyli  iuż kilka kol legiów; 
im iest pow ie rzone  wychowanie  naystarszego 
syna Infan ta  D o n  Carłos;  p rzez  n ich  zaięte 
są n ie ledwie  wszystkie katedry,  im porucza ią  
znow u bardzo często zaszczytne ur z ę d y ,  któ­
re niegdyś iako spowiednicy i kapelani  w d o ­
mach  hiszpanskiey wysokiey szlachty sprawo­
wali.  W  Madryc ie  maią iuź 200 nowicyuszów 
liczyć.

P a ń s t w o  Ot  t o m a ń s k i e .
Z  S t a m b u ł u  dnia 10. Maia.

P o  wzięciu Missolongi spodziewaią  się lu 
te r az ,  iż wkrótce powstanie do szczętu zni- 
szczonem  zostanie.  Kapudan  Basza  wziął 
iuź na  okręty działa ciężkiego wagomiaru,  
użyte do  oblężenia Misso longi ,  i chce teraz 
uderzyć  na H y d r ę ,  gdzie pospólstwo grozi  
wy mo rd ow an iem władz ,  skoroby się chciały 
ztamtąd oddal ić.  I b ra h im  Basza pociągnie 
do  T r ip o l iz a ,  a Seraskier Re szyd  Basza ma 
w tym samym czasie postępować przez  Liwa-  
dyą  do Koryntu ,  aby się złączyć z l b r a h i m e m  
1 oblegać z n i m  Napoli  di Romania .

Z  n a d  g r a n i c y  T u r e c k i e y  dnia 29.
Maia.

Z  T r ies tu  donoszą  pod  d n ie m  27, Maia: 
„ W e d ł u g  prywatnych listów z Patras do d. 18. 
M a i a , znaydował  się tam ieszcze wówczas 
I b r a h i m  Basza.  Czeka on  na pos iłki ,  n im 
dalsze rozpocznie działania.  W  More i wiel­
kie up adek  Misso longi  sprawił  wrażenie* 
Kolocotroni wzywa cały lud do b ro n i , "

(Dwa Dodatki.)
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Nru 47.
Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego*

( Z .  dnia 14- Czerwca 1826.}>

TT f  o* c fi y:
D n i a  2 5 ,  M a i a -

Dnia' 20i m. b; nadciągnęła z Królestw a 
Neapolitańskiego do BOnonii szósta kolumna 
■woyska- austryackiegp, złożona- z iednego ba­
talionu pułku wigierskiego' Radivbjevicha,. 
3 dnia 22; ruszyła w dalszy pochód do M ode­
li y i Lom bardy i.

KrólSardyński mianował Margrabię A n to ­
nio Brignole -S a le S z a m b e la n a  i pierwszego 
S y n d y k a  miasta Genui,- nadzwyczajnym swo­
im Posłem; na kor-onacyą. Cesarza Mdcołaia, 
która się w dniu 1.-Lipca- odbędzie.- (Odło­
żona iest do m -W rześn ia  z pow odu smiesię- 
czney żałoby za N. Cesarzową. Elżbietę.)

D iano ; di Roma-do nosi; z A lexandry l w E g i­
p c ie-  „M oham ed; A l ł  Basza oświadczył, iż 
Chce poświęcić ostatniego człowieka i ostatnią, 
złotówkę na zdobycie Morei. Grecya ma dla 
tego Xięźęcia nieoceniony wartość; T ym  spo­
sobem usadowisię warownie w E urop ie  i zbli* 
ży się do.oświaty, n a  który iuż od lat:20'wszy­
stkie swe siły Toży. Będzie miał blisko Alba­
n ią ,  którey woyska- tak- pom ocnem i mm były 
przy zaborze; Arabii-. Jeżeli; mus szczęście 
dopisze, stać się panem Grecyi,- będzie mógł 
pomnożyć swą armiy. 20,000 silnych żołnierzy, 
i  zaopatrzyć swy flottę. 10,000- dobrych m-ary- 
narzy.‘c v ^ f -\

Rozmaite W iadomości.
Lekarz  Laurenti,,  mieszkaiący- w-Doornik}. 

ogłasza przez różne niderlandzkie;gazety ku- 
r a c y e k t ó r e  uskutecznia- cukrem 
eałne iegp lekarstwo.-

„ ______ , unrwer-
Ź óltaczk a, kurcze,, sła­

bość piersi, chrzypka,. zatrzymanie się po­
karmu w piersiach- i t. d . ,, ustępować musiały 
wszędzie przed iego ezarownym Cukrem, któ­
remu- żadna siła ( i  naw et poiicyina?^ oprzeć 
się nie iest zdolny.-

W L o n d y n ie  wyszedłWłaśnie dziennik Ka- 
pitana.Maitland z czasu, który Napoleon prze­
pędził na okręcie B e  11 e r o p h o n  (poczywszy 
od d. 15. Lipca I8I5-)

Dnia 3 2 . Kwietnia umarł w W ensley  (w A n ­
glii) nieiakiś Jerzy T ay lor,  który był tak oty­
ły  i ciężki, iż trumna iego ważyła przeszło- 
700 funtów.

Jedna z-gazet angielskich dowiedziała się,, 
i to ,  iak mówi, z dobrego źród ła , iż od P a­
ździernika r. z. (.?!) do dnia 3. Marca r. b. 
umarło w okolicy Port-am -Prince- 40,000 lu­
dzi na ospę;

Przy- niepopłacie zboża,, uprawiają teraz- 
w Wirtembergu z korzyścią farbownik (Re» 
seda luteola Jj .) ,  znaiome ziele farbierskie. 
Wymaga ono tylko chudego gruntu piaszczy­
stego i mało zachodu. Niemiecki farbownik: 
wydaie na iednym  morgu 80 cetnarów ziela 
farbierskiego- i przeszło- 60 funtów- oleiu- na> 
światło. Getnar farbownika. tego gatunku1 ko­
sztować może. 3, Tali Farbownik: francuzki,, 
daleko1 obfitszy,, ale też delikatnieyszy, ko- 
sztuie do 18 Złotych niemieckich.- N iem ie­
cki nie przemarza podczas naytęższey nawet 
2imy, owce go nieobiadaiy, a podczas lata; 
iest pięknem dla pszczół pożywieniem;.

Gazeta Powszechna1 zawiera w artykule Pe- 
tersburgskiin z dnia 9. Maia co następuie: 
„Sprawa wiadomych zdrayeów oyGzyzny ma 
hyćblisky rozBtrzygpienia ; osoby rzeczy świa*
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So m e  chcą  naw et  twierdz ić,  źe  iuż wyrok 
przec iw n im  wyszedł ,  i źe żaden  z n i c h ,  nie- 
wyłącza iąc  nawet  hersztów, nie  bqdzic- śmier ­
c ią  ka rany ,  lecz źe wszyscy na  więcey lub 
m n i e y  lat wywiez ieni  będą do kopalń pod 
Ner t szynsk  w Syberi i .  Z  s t rony rządu  n ie-  
ełychać nic wzglądem tey r zeczy ,  która n a tu ­
ra ln ie  iak naymo cn iey  zaytnuie wszystkie 
umy sły  i p rzed  zbliżaiącą się uroczystością 
ko ro nacy in ą  rozstrzygniętą być musi.-4'

D o n o s z ą  z Lipska pod  dn iem 31. Ma ia :  
„ W c z o r a y  rozpoczą ł  się now ozaprowadzony 
ia rmark  na  w e ł n ę ;  na zw oź ono  wiele wełny,  
lecz nic ieszcze n ieprzedano ,  ponieważ  n ie p o ­
d o b n a  iey puszczać za ofiarowane ceny.  S p o ­
dziewają  się iednak lepszych cen,  ile że się d o ­
syć  kupuiących  naz teżdża ło ;  szczególniey 
m n i e m a n o ,  iż gruba i ś rednia  wełna  nayle-  
pszy ieszcze mieć będzie  odbyt . "

t e a t r  p o l s k i .

Jak  często pow ab ny  tytuł  książki wzbudza  
■wnas chęć iey nabycia,  która, po przey rżeniu 
kart  kilku, zamieniwszy  się w n i e c h ę ć , p rzy­
musza  poprzestać czytania,  i ową uposażoną  
p ię kn ym  ty tu łem książkę z ręki wytrąca ,  tak 
źe  to i z afiszowemi zdarza się napisami ,  pią­
tkowe nas przekonało  doświadczenie .  Napis 
n a  afiszu: „Dobry pan oycem poddanych czyli 
W esele Krakowskie — nowa tu ieszcze n iewi ­
dz iana  o p e r a "  — bardzo stosowny do okol i ­
czności  o b e c n e y ,  p r zy iem ną  zabawę obiecy­
wał  w id z o m ,  których dnia tego wyższe niż 
sama rozrywka powody l icznie w d o m u  w i d o ­
wiskowym zgromadziły.  A l e  niestety cała ta 
aabawa skończyła się przed  sztuką dla oczu 
n a  afiszu. T a  a lbowiem n o w a (bo iey śp ie ­
wki dopi ero  od lat 30 niańki nucą  przy koleb­
ce  dz ieciom) ,  ta n a r o d o w a ,  oprócz K r a k o ­
wskiego  tańca (który prawdziwie na rodow ym  
nazwać  się m o ż e ,  a który iuż i p rzez  to samo 
towarzystwoldałeko lepiey był  tu dawniey wy­
stawiony),  wady tylko na rodowe chłopstwa,  t e ­
raz staraniami  rządu  iuż w znaczney  części 
wykorz eni on e  zawieraiąca —  s zum nym  n a ­
zwisk iem opery  ochrzcona  operetka a raczey 
farsa,  przepla tana  śpiewkami ,  n ę d z n a  co do 
t reśc i ,  n ie zgr abna  w układzie, przys troiona

dowcipami  godnieyszemi  uszu napi łych w kart 
czmie ch łopków,  niż oświeconey  i t rzeźwey 
pub l ic zn ośc i , na wszystkich rozumiejących 
iub nierozumieiąCych polskiego ięzyk a , p rze­
c iw n e ,  niż obiecywał afisz, uczynić musiała 
w rażen ie .  Sprzeczka organisty z bakałarzem
0 łac inę  — ale i ta zanadto rozwlekła,  aby 
n iemiała znudzić,  — i z ręcznie  skomponowa­
ny  do niey dwuśpiew,  oto wszystko, co sztu- 
ce i kompozytorowi  iakąś przynosi  zaletę, —■» 
Ku końcowi  drugiego  aktu śpiewaną była 
przez  niektórych członków towarzystwa stoso­
wna  do uroczystości dn ia  kantata w języku 
n iemiecki m,  którą ie den  z tuteyszych 
poe tów naprędce  napisał ,  a D yr ek to r  opery 
Krakowskiey ró wn ie  naprędce  muzykę  do 
n iey u łożył .  W ie r sz e  te n iemaiące  nay- 
mnieyszego  z wese lem krakowskiem związku, 
p rzeznaczone  na to ,  aby przed rozpoczęciem 
widowiska śpiet rane  były przez aktorów w 
zwyczaynych  ubiorach,  wykonane  wśród n ie­
go przez p od chm ie lo ny ch  ch łopów w ubio­
rach  chłopskich ,  n iedorzeczność  całey Bztuki 
do naywyźszego doprowadziły stopnia.  Le cz  
jakkolwiek wsunięc ie  to wspomnionego  śpie­
wu w tak n ies tósownem mieyscu,  oburzyć  mu­
siało każdego ,  co um ia ł  treść iego z treścią 
rzeczy po ró w nać ,  wykonanie  iednakźe było 
takie, źe każdy cieszyć się mus ia ł ,  iź nadzwy- 
czaynym trafem nie przed  rozpoczęc iem sztu­
ki i i imn ten odśpiewano.  Ła two się tu każdy, 
co ma uszy n ie  zupe łn ie  tępe,  domyśl i ,  źe tu 
n ie  o wymawianiu  n iemczyzny mowa (wczem 
chęć  dobra  nie powinna  zostać bez pochwa­
ł y ) ,  ale o śpiewaniu ostatnich czterech wier­
szy, s tanowiących niby chor ,  a właściwie nie­
s forny wrzask sprzecznych  głosów sadzących 
się ie de n  nad  drugi .

T e  l iczne uchybien ia wymienil iśmy bez 
ogrodki,  iuż to dla tego ,  źe pośpiech nam wiado­
my,  z iakim i wybór  i wystawienie czynić mu­
siano,  w znaczney  części ie un iewinnia ,  iuź dla 
tego,  iź n iedz ie lna  reprezentacya  podała  nam 
zaraz plaster  do przy łożenia na ranę.  „ D am y
1 hu za ry "  kotnedya H rab ie g o  F r e d r ą ,  nie* 
m n ie y  dowcipna  iak porządna  co do układu 
i t reści ,  godna  stanąć obok naypierwszych 
tworów zagraniczney kotnedyi ,  dnia tego W 
ogóle wyborn ie  była wystawiona.  Szczegól­
n iey  wspomnieć  musimy Pa na  Skibińskiego, 
który wystawiaiąc starego M a j o r a , rzadki  ho
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p o d o b n y ch  ro i  i p raw ie  wzorowy okazał ta­
le n t ;  także P a n  W ło d e k  grał nieźle i  ro lą  
dosyć dobrze  umiał. R o le  kob iece ,  stoso­
w nie  p o ro z d a w a u e ,  bardzo dobrze od d an e  
były. I  tu szezególnieysza należy się po ­
chwała P an i  W inn ick i .  P an i  W ygrzywalska 
gdy z czasem nabierze teatralnego ruchu  i na­
uczy się miarkować tragiczny deklarnacyą stó- 
suiąc ią  do treści sztuki —  czego oboyga nikt 
bez  wprawy nie  naby ł —  stać się  może ozdo­
by sceny. — Z  ciekawością, lecz nie bez 
obawy, wyglądam y zapowiedzianey na czwar­
tek A l i n y  — quod Deus Apollo bene vertat.

D o b r o c z y n n o ś ć .
D la  dotkniętych klęskami woyny Greków i 

ich familii z łożono  dalsze ofiary:
101) W .  6 Tal. loa)  L .  i D ukat. 103) St. 10 

T a l .  104) P rzez  S. N . P. L u cas  za kilka exem- 
plarzy wydanych przez niego dwóch poema­
tów na korzyść składek dla G reków : a) Bezi­
m ien n y  10 śgr., b)  przez O . A. Sełbśtherr 4,Tal. 
2.5 śgr., c) C. St. 10 śgr., d) przez P. M. R hau  
w  Pile 6 Tal. 5 śgr., «) p. S. P. Knechtel w Byd­
goszczy 20 śgr., f )  p. E . P . Jaeckel w W o l ­
sztynie  2 Tal. 20 śgr., g )  od nie których w Arns- 
walde 3 Tal. 20 śgr., li) p. K. P .  W ągrowiecki 
W W rześn i  3 Tal., i) p. D yr .  K. Kauffus w Ko­
źm inie  18 Tal. 20 śgr.,  (ogó łem  40 Tal, N a­
zwiska poiedyńczych dawców pod h i i ozna­
czonych surmn znayduią się w tuteyszym Intel- 
ligenzblacie Nr. 47.) 105) Eliaszewicz 3 Tal. 
106) R end. H an k e  4 Tal. 107) B. C. H. K. Kas- 
sa lombra 5 Tal. 108) Bernatowicz 1 Tal. 109) 
Putyatycki 1 Tal. n o )  Radze. Reg. Stroedel 
w Bydgoszczy 5 T a l.  111) Jo ta  5 Tai.

O d  Nr. io r .d o  i i i . ogółem 1 Dukat i 8oTal.
P o z n a ń  dnia 13. Czerwca 1826. 

Towarzystwo zbierania ofiar dla Grębów.
'  O B W I E S Z C Z E N I E .

P osada  we wsi Garaszewie w Ekonom ii Po- 
znańskióy, pół mile od miasta położona, bez 
z a b u d o w ań , do którey

1) w gruncie  1L  klassy m órg. 16 f~]pr. qo
2) — I I I .  — — 27 —  48
3) w łące raz koszącey się

średniego gatunku —  10 —̂  175
4) di to w podłey —  18 —  —•
5) w pastwisku średn iem  —  9 —  —
b) w drogach i rowach «-> —  —  56

7) w podwórzu i mieyscu
do zabudowania m o rg i— Q n r . 75

• f w ogóle morg. 82 □ p r ,  84
należy, 1 które  zupełnie  odseparoxvane £4, m a  
być prawem własności, z czynszu 6tałego 35 
Tal. 4 śgr. 7 fen. wynosząćego włącznie 10 Tal. 
w złocie , drogę publiczney licytacyi co do 
wkupnego od 70 Tal. 9 śgr. 2 fen. zaczynające­
go  i w licytacyi ustanowić się dokładniey ma­
jącego o d  S. Jana  r. b. więcey daiącemu sprze­
dana.

D o  czego termin licytacyiny na 
d z i e ń  24. m. b. 

przed południem  o  godzinie ętey w zamieszka­
niu  Ekonomii Kicińskiey ustanowiono, na któ­
ry chęć maiący, do posiadania posady uzdatnie­
ni miłośnicy stawić się i podania swe czynie 
mogę.

W aru n k i  Iicytacyine, m ogę tak w registra- 
turze naszey dóbr Królewskich, iak rów nież  
w Ekonom ii Kicińskiey być -przeyrzane.

P o z n a ń  dnia 8, Czerwca 1826.
K r ó l e w s k a  R e g e n c y a  W y d z i a ł p o d a t k ó w  

s t a ł y c h , D ó b r  i L a s ó w .

O B W I E S Z C Z E N I E  P O L I C Y I N E .
Gdy od niejakiego czasu tułanie się psów po 

ulicach nader  się zagęściło, a to ,  zwłaszcza 
przy zbliźaiącey się teraz gorącey porze dla 
publiczności iest n iebezpiecznem , przeto przy- 
pominaię się przepisy policyine iv tey mierze 
pod dniem  23. Maia r. z. przez dzienniki ogło­
szone od §, 2 — 6. celem nayściśieyszego ich 
dopełnienia, pod  un iknien iem  kar tamże prze­
pisanych.

P o z n a ń  dnia 6. Czerwca 1826.
N a d  b u r m i s t r z .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Dzierżawca K a r ó l  R e m  u s  z Przependo- 

wa i rozwiedziona C h a r l o t t a  E r n e s t i n a  
H a m m e r s c h m i d t  z dom u  T h a l b e i m ,  
kontraktem przed wniściem w  małżeństwo są­
downie zawartem, wspólność maiętku i dorob­
ku pomiędzy sobą wyłączyli.

P o zn ań  dnia 18. Maia 1826.
K ró lew sko-Prusk i Sąd Ziemiański.



o b w i e s z c z e n i e ;
Dbbra Jarosławiec i Murzyno,wp- leśne, d'o 

massy konkursow ej Kaźmierza Zabłockiego, 
należące w  powiecie Srodzkim. położone,. o d  
S'. Jana r. b. nadal: do S.. Jana 1827. poiedyń- 
czo nay.więcey, daiącernu wydzierżawione być  
maią.. Termin, tern, koncern, na<

dztień* T4;„ C z e  r w ca  r.. b.- 
©. godzinie gtey przed Konsyliarzern Sądu Zie­
miańskiego' Ryli1,. vr> izbie instrukcyiney Sądu; 
naszego wyznaczony, zostali.

Licytuiący. nim. do- licytacji- przypuszczony 
być m oże, Tali 300? k a u c ji Deputow anem u, 
złożyć powinien;.

Poznańidnia 22. Maia 1826..
Królfewsko-Pruski Sąd Ziemiański.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W ieś mała. Goślinka. pod1 Mur,. G ośliną w po­

wiecie Obornickim- po łożona,. n a  dalsze trzy, 
lata od.S.. Jana. r. b» do S .Jana 1829; publicznie 
więcey daiącemui w naszey  izbie instrukcyiney. 
w  term inie

d n i a  i„ L i p c a  r. B; 
zrana; O:godżinie n . . przed.deputowanym. Kom 
syliarzem , Sądu; Ziemiańskiego- Bruckner w 
dzierżawę wypuszczoną, będzie ,, i  na*, termin; 
ochotę-, dzierżawienia- maiących: z tern o zn a j­
mieniem. wzywamy,, iż. warunki, licytacyjne,, 
cod zien n ie , w Registraturze naszey. p rzejrzane 
być mogą-.

Pbznąn; dnia; r..Czerwca i>8261
Królewsko. Pruski Sąd Ziemiański;-

O B W I E S Z C Z E N I E . .
W  d n r m  ig- C z e r w c a  1 8,26», przsdpo- 

Sadhiemi o godzinie 8. w Iłbw cu  
350'. sążni drzewa; olszowego,.
130' dito* sosnowego,,

69. dito dębowego,,
50; kop. gałęzi: olszowych,.
40- Kop. dito dito.
KZ mędeli gałęzi olszowych;,,
4? mędieli dębowych; gałęzi: 

jgraedi Referendary uszem  Sądu. Ziemiańskiego'

K uo tzsl publicznie naywlęcey dającemu; prze- 
dane bydź maią,  na który, ochotę i  zdolność 
kupna maiących. wzywamy,,

P bznańdn ia . 5, Czerwca j 826-
K ró L  P ru sk i S ąd  Ziemiański;,.

O KW TE S Z C  Z E N IE ..
M ajętność Szamotulska- wyłączaiąc folwark 

Nowainyśl od- S, Jana: t. b;. począwszy na trzy 
lata do S., Jana 1829. roku naywięcey daiącernu; 
wydzierżawiona być: ma;. Term in, tem  koń; 
cem  nar

d z i e ń  28! G z e r-w c a  r. B;. 
zrana^o-godzinie gtey przed, Konsyliarzern Są­
d u  Ziemiańskiego. Schwiirtz. w izbie instruk. 
cyiney Sądu-naszego- wyznaczony został'.. Li- 
cytuiący nim, do; licytacyi: przypuszczony być 
może 500 tali kaucyi- Deputowanemu, złożyć 
powinien; W arunki; w Registraturze przey?- 
rzane być mogą..

Poznań dnia 5. Czerwca; 1326;.
Królewsko;-Pluski; Sąd; Ziemiański;,.

P A T E N T  S U B H A S T A C Y IN Y .
N a wniosek Wierzyciela; realnego reassumu- 

ie się subhastacya. nieruchom ości Staroz-. kra­
wca Pferitza Jakóba; małżonków pod liczbą 148. 
w K orniku;położonej,. w roku I8241 sądownie 
n a u ,300 talarów z:przyległościamiotaxowaney... 

Termin- tem końcem; na-.
d z i e ń  20: W r z e ś n i a ;  r. B.. 

zrana o godzinie 9. przed  Konsyl. Sądu Zie­
miańskiego. E lsner w izbie instrukcyiney Sądu 
naszego wyznaczony, został; —-  O chotę kupna 
Łdo posiadania* zdatnych- wzywamy,, aby się 
na. term inie tern; osobiście lu b  przez: prawnie 
dozwolonych, pełnom ocników stawili; i licyta< 
swe podali, poczem  przysądzenie naywięcey 
daiąeemui nastąpi*, ieże ll prawna* iakowa. nie; 
zaydzie przeszkoda..

Taxa. i; warunki; w Registraturze przejrzane 
Być mogą.- 

P bznań  dnia 16. Maia 1826';.

KróL Pruski S'%d<Ziemiański;.

. (Dodatek drugi.}



Dbdiatfefe drugi' cJo; Gaz e t y  W ielkiego Xi^stwa Poznańskiego’ Nru 47.
(Z dnia 14. C?erwca 1826.)'

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
W  k s i ę d z e  h y p o t e c z n e y  w  P o w i e c i e  P o z n a ń ­

s k i m  p o ł o ż o n y c h  d ó b r  s z l a c h e c k i c h  S ę d z i n a  
w r a z  z  p r z y l e g l o ś c i a m i ,  w  R u b r .  T l .  N r o .  i .  
p r o t e s i a c y a  d la  U r .  A n t o n i e g o  R z e p n i -  
c k i e g o  i a k o  c e s s y o n a r y u s z a  U r .  M a ł g o ­
r z a t y  z  G l i s z c z y ń s k i c h  o w d o w i a ł e y  B  o n -  
k o w s k i e y  w z g l ę d e m  p r e t e n s y i  w  s u m m i e  
6 3 3  T a l .  1 2  d g r .  c z y l i  3 7 9 5  Z ł .  p o i .  p o d  d n i e m  
28 W r z e ś n i a  17 9 6 .  r o k u  p o d a n ą , i a k o n a l e ż y -  
t o ś ć  s u t n m y  w ł a ś c i w e y  d la  s u k ć e s s o r ó w  ś .  p .  
A n t o n i e g o  G l i s z c z y ń s k i e g o  w  k w o c i e  1 1 , 0 0 0  
Z ł .  p o i .  z a p i s a n e y ,  a  w  m o c  ć e ś s y i  p o d  d n i e m  
-24. L i s t o p a d a  1 7 9 2 .  r. p r z e d  S ą d e m  Z i e m i a ń ­
s k i m  w  G n i e ź n i e  d o l ą c z o n e y  k o p i i  o b l i g a c y i  
J a n a  C h ł a p o w s k i e g o  n a  s u m m ę  1 1 , 0 0 0  Ż łr .  p o i .  
w  G r o d z i e  P o z n a ń s k i m  w  d n i u  2 5 .  C z e r w c a  
1 7 7 4 .  z a p i s a n e y  p r z e z  w s p o m n i o n ą  M a ł g o r z a t ę ,  
z  G l i s z c z y ń s k i c h  o w d o w i a ł ą  B o n k o w s k ą  w y ­
s t a w i o n a  e x  d e c r e t o  z  d n i a  2f< C z e r w c a ń y g S ;  
p r ó t e s t a n d o  z  t e i n  n a d m i e n i e n i e m  z a i n t a b u l o -  
w a n ą  z o s t a ł a ,  i ż  o d  b y ł e g o  w ł a ś c i c i e l a  J a n a  
C h ł a p o w s k i e g o  z  p r e t e n s y i  w y ź e y  w s p o m h i o -  
ń e y  k a p i t a ł  w  k w o c i e  3 3 3  T a l .  8 d g r .  c z y l i  2 0 0 0  
Z ł .  p o i .  w r a z  z  p r o w i z y a i n i  p o  5 o d  sta  n a  f u n ­
d a m e n c i e  p r o t o k o ł u  w  c e l u  z a p i s a n i a  u z n a ł ,  
T e r a ź n i e y s z y  d z i e d z i c y  S  ę d  z i n  a. t o  i e s t  s u k -  
c e s s o r o w i e  ś . p .  W i n c e n t e g o  P r u s i i n s k i e g o ,  
t w i e r d z ą  z a p ł a c e n i e  w y ź e y  w s p o m n i o n e y  i p r o -  
t e s t a n d o  z a n o t o w a n e y  s u m m y  k a p i t a l n e j  w r a z  
z  p r o w i z y a m t .

L e c z  g d y  p o d ł u g  t w i e r d z e n i a  t y c h ż e  s u k c e s ­
s o r ó w  i a k o  t e r a ź n i e j s z y c h  w ł a ś c i e i e i ó w  c e s s y a  
ź  d n i a  2 4 .  L i s t o p a d a  1 7 9 2 .  i a k o  t e ż  d o ł ą c z o n a 1 
e x p e d y c y a  h y p ó t e k i  z  d n i a  1 0 .  W r z e ś n i a  1 7 9 6 .  
ź g i n ę ł y ,  w i ę c  w ł a ś c i c i e l e  u c z y n i l i  w n i o s e k  o : 
a r n o r t y z a c y ą  t y c h ż e  d o k u m e n t ó w ,

T y m  k o ń c e m  z a p o z y w a i n y  w s z y s t k i c h ,  k t ó ­
r z y  t y l k o  p r e t e n s y ą  d o  w s p o m n i o n y c h  d o k u ­
m e n t ó w  i a k o  w ł a ś c i ć i e l ó w  p r z e z  u c z y n i o n ą  i m 1 
c e s s y ą  z a s t a w u  d a f o w i z p y  l u b  i n n i  p o s i e d z h  
c i e l e  m i e ć  m o g ą ,  a ż e b y  s i ę  w  t e r m i n i e  p e r e r m  
t ó r y c z n y m  n a

d z i e ń  3 I, S i e r p n i a  r. b.

ż r a n a 1 o  g o d z i n i e  g t e y  p r z e d  D e p u t o w .  K o n s y -  
l i a r z e m  S ą d u  Z i e m i a ń s k i e g o  B r u c k n e r  w  n a ­
s z e j  I z b i e  I n s t r u k c y i n e y  w y z n a c o n y m ,  o s o ­
b i ś c i e  lu b '  p r z e z  p r a w a m o c n i e  u p o w a ż n i o n y c h '  
p e ł n o m o c n i k ó w  s t a w i l i ,  w  r ę k u  i c h  z n a y d u i ą c e  
s i ę  o b l i g a c y e  z ' s o b ą ’ z t f b r a l i , i p r e t e n s y e  s w o i e  
d o  p r o t e s t a c y i  z a i n t a b u ł o w a n e y  w y w i e d l i ,  a l ­
b o w i e m  w  r a z i e  p t z e c i w n y n i  z  p r a w e m  n a  p r o ­
t e s t a c y i  i m  s ł u ż ą c y m  [ p r e k l u d o w a n i  b ę d ą ,  p o -  
c z e r ń  a m o r t y z a ć y a  w s p o m n i o n y c h  d o i c u i n e n *  
t ó w  i a k o ' t e ż  w y m a z a n i e  w y ź e y  W s p o m n i o n e y  
p r o t e s t a c y i  w  x i ę d z e  h y p o t e c z n e y  d ó b r  S ę d z i ­
n a  n a s t ą p i ć  m a .

P o z n a ń  d h i a : 2 3 .  M a r c a  1 5 2 6 .
___________ K r ó l e w s k o - P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y ^  
P o d p i s a n y  K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i  z a n o -  

z y w a  w s z y s t k i c h  t y c h ,  k t ó r z y  d o  k a u c y i  u r z ę -  
d o w e y  z  1 0 0  ta l .  w  g o t o w i ź n i e  s k ł a d a i ą c e y  s i e ,  
a  p r z e z ’ b y ł e g o ’ E x e k u t o r a  W i n c e n t e g o  N o w a ­
k o w s k i e g o  w  B u k u  p o s t a n o w i o n ą  z ' c z a s u  urzę ­
d o w a n i a ;  t e g o ż  i a k o  E x e k u t o r a  p r e t e n s y e  m i e ć  
m n i e m a i ą ,  a ż e b y  s i ę  w  t e r m i n i e

d n i a  19. - W r z e ś n i a  r.  b.  z r a n a  
o  g o d z i n i e  9. w  n a s z y m  Z a m k u  s ą d o w y m  p r z e d  
R e l e g o w a n y m  K e f e r e n d a r y u s z e m  E l s n e r  wv- 
z n a c z o n y m  o s ó b i s c i e  l u b ' p r z e z  p r a w o m o o w e  
u p o w a ż n i o n y c h  p e ł n o m o c n i k ó w  s t a w i l i  i j)Ce-  l 
t e i i s y e  s w o i e  z  c z a s u  s ł u ż b y  W i n c e n t e g o  N o ­
w a k o w s k i e g o  w i a r o g o d n i e  u d o w o d n i l i  a l b o ­
w i e m  w  r a z i e  p r z e c i w n y m  z  t a k o w e m i  d o  wspo­
m n i o n e y  w  D e p o z y c i e  n a s z y m  z n a y d u j ą c ó y  s i e  
k a u c y i ;  u r z ę d o w e y  p r e k l u d o w a n i  i t y l k o  d o  oso­
b y  W i n c e n t e g o  N o w a k o w s k i e g o ,  k t ó r y  o  u w o l -  
p i e r i i e  z  u r z ę d m  i a k o  E x e k u t o r  p r o s i ł ,  o d e s ł a n i  
z o s t a n ą .

P o z n a ń  d n i a  18; M a i a  i g a ó .
...................K ró l. Pruski  S |d  Ziemiański .

O  B  W  1 E  S Z C Z E Ń  i l u  ' 
D o b r a  D ę b o g ó r a  i T u p a d ł y , d o  m a s s y  s e -  

k w e s t r a c y m e y  G r o c h o l i n a  n a l e ż ą c e ,  o d  S .  J a n a  
r .  b .  a ż  d o  t e g o ż  c z a s u  1 5 2 9 . r. p u b l i c z n i e  n a y -  
W i ę c ć y  d a t ą c e m u  w y p u s z c z o n e  b y ć  m a i ą ,  k t ó -



rem końcem termin względem Debogory  r 
w zględem T u p a d ł

n a  d z i e ń  27. C z e r w c a  r, b. 
o- godzinie gtey zrana w izbie naszey instruk- 
cyiney przed ITr. Kruger Sędzią Ziemiańskim 
w yznaczone zostały, . N a też term-ina wzywaią 
się do zadzierzawienia chęć maiąey, z nadm ie­
n ie n ie m ,  iż 'w arunk i dzierżawy w terrpinaGh 
ogłoszone  będą .

.Bydgoszcz d ,  ag. M aia ig2'6* > '
Kr ól .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i ,
o b w i e s z c z e n i e ”

Stosownie do §v423. Tyt.  I ,  Części- I I .  po ­
w szechnego  Praw a kraiowego, podaie  się do 
publiczney  w iadom ości, i i  pomiędzy Staroza- 
k o n n ą  M  i n  d e l  I z a k  G o l d s t e i n  tu w Ko­
ścianie a-krawcem F i s - c h e l  S z m i i l  w Czem­
pinie  w powiecie Kościańskim, w ed ług  zawar­
tego w dniu  dzisieyszym kontraktu przedślu­

b n e g o ,  Wspólność maiątku i dorobku  wyłączo­
n ą  została.

Kościan dnia 6. Czerwca i 8?6.
Kr ó l .  P r u s k i  S ą d  P o k o i u .

" w y  d z i e r ż a w i e n i e .
D o b ra  K onary  z folwarkiem Piaski w po w ie ­

cie Krobsklm, dla zaległych od listo-zastawy 
procentów  maią być od S. Jarla’ r. b. na 3 po 
sobie następuiące lata , aż do tegoż czasu r. 
I8S9- naywięcey daiącemu w dzierżawę wypu- 
szczone. T e rm in  do-podawania ceny  dzierza- 
w n e y  wyzneza się na

d z i e ń  zfr. C z e r w c a , -  
o godzinie 4tey po połudn iu  w dom u Ziemsrwa 
kredytowego, na który zdolni i ochotę  dzierża­
wienia maiąey z tem nadm ienien iem  wzywaią 
s ię ,  iż tylko taki do licytacyi przypuszczonym  
b ęd z ie ,  który ma zabezpieczenie licytum 1000 
talarów wgotowiżnite złoży, i natychmiast udo ­
w o d n i ,  źe w arunkom  kontraktu za dosyć uczy­
n ić  iest w stanie,

P o z n a ń  dnia' 10. Czerwca 1826.
D y r e k c y a  P T e w i n C y a f n a  Z i e m s t w a .

‘■"‘I v ' y D Z l  E  R Ź A W I  E N l I
Dobra Dobrzyca1 i Strzyżewo z przyległo- 

ściamt w powiecie Krotoszyńskim dla zaległych 
od listo--zastawy procentów rna-ią być na  3 po 
sobie następuiące lata, i wprawdzie o d  S, Jana  
r. i§26, aż do tegoż czasu i&ig. w  dzierżawę

wypuszczone.- — W  celu tym wyznacza cię 
termin na

d z i e ń  37,  C z e r w c a  r. b . 
po  południu  o godzinie  ątey w lokalu Dyre* 
kcyi Z iem stw a, na który zdolni i ochotę  dzie­
rżawienia maiąey ,  z tem nadm ienien iem  wży- 
waią się, iż tylko taki do licytacyi przypuszczo­
nym  będz ie ,  który na zabezpieczenie licytum 
1000 tal. w gotowiźnie złoży i u d ow odn i,  że 
w arunkom  kontraktu zadosyć uczynić iest 
w stanie.

P o z n a ń  dnia 10. Czerwca 1826;
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t t v a ,

U W 1 A  D O  M I  E N I  E.
Kapituła M etropolitalna 'Poznańska ma ho ­

n o r  wezwać JWW, W  W. Debentów tak swo­
ich , iako i Duchowieństwa Kościoła M etropo­
lita lnego, abystósow nie  do Prawa Kraiowego 
Części I .  T y t .  X I .  §. 769. i 770. przypadaiąc.e 
na następuiący Święty Jan prowizye, n iemniey 
wypowiedziane kapitały, w d n  i u 23. m. b. a 
naypóźn iey  przed  d n i e m  2 8 - tegoż miesiąca 
( w  którym rachunki 2amknięte być m uszą )  do 
dom u  Nro. 16,'na T u m ie  w P o z n a n iu ,  albo 
przez pocztę  na swóy własny koszt odsyłać, al­
bo przez um ocowanych do tego , na ręce i za 
kwitem niźey podpisanych oddawać raczyli.

Poznań  dnia 1. Czerwca 1S26.
X. P  r z y ł u s k i. X.  K i n o s o w i c Z.

W  cukierni na ulicy Szerokiey, dostać mo­
żna lodów filiżankę p o s o  poi. groszy.

M. I . a f l e r o w a .
C e n y  z b e ź a n a P r u s k §  m ia r ę 1 w a g ę

; • w P o z n a n i u .
D n i a

Tal.
12.
śgr-

C z e r w c a .
fen. do Ta!. śgt. fani

Pszenica . . 1 5 — — 1 7 6
Żyto . . . —- 25 — —  — 26 4
Jęczmień ,- . — 16 — — — 17
Owies . . . — 15 — — — 16 —
Taterka « . __ 21 4 — — 22
Groch . . . 27 6 — 1 —- —
Ziemniaki . . — 10 — —  — 12 —
Siana cet-nar a 

110 fi'.. . MM 23 6 . m 25
Słomy kopa a 

1200 fi . , 5 Mi -_ —  5 2 6
Masła garniec 1 — — 1 1 ' 4


